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P r z e d  n i e d o łę ż n ą  t łu sz c z ą  p ro ro k ie m  się m ieni .  

O k o  m a W n ieb ie  , r ę k ę  w b l iźn iego  kieszeni .
T rem b eck i. P o w ą zk i:

M inister u którego coraz większe ziedny- 
wałem względy, uczcił mię nakoniec przy
p u s z c z e n i e m  do swego stołu. Z  początku wy
soki zaszczyt, k tórym  mnie obdarzył, ty le  
zrobił na mnie wrażenia, żem się rozumiał 
bydź wyższym nad samego naw et m inistra. 
Ale pogłaskana miłość w ła sn a , ustępowała 
zawsze rozsądkowi. Niewiem czy ten  przy
miot winien byłem na tu rze ; «czy wychowa
n i u ,  dosyć źe zawsze prawie dobrze n u  
z tern było. Moia ciotka, co do wielu nie- 
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pospolitych zalet łączyła i t e ,  źe niemiło
siernie długo każdego dnia łaiala mię nie-  
wiedzieć za co ,  zaleciła mi raźna  zawsze 
żebym wszystkie xiąźki w akademii Poło-  
ckiey wydawane czytał od deski do deski. 
Na próżno dowodziłem i e y , że nie wszyst
kie z tamtąd wychodzące pisma noszą ce
chę doskonałości, źe niepodobna wszystkie  
czytać głupstwa , ho całe żyrcie człowieka 
nie wystarczyłoby na powierzchowne na
w et  przeyrzenie tego wszystkiego co iuż 
napisano. Nie, uparta staruszka wmawia
ła mi gwałtem, że w takich tylko dziełach 
młodzieniec mógł znaydować pożytek ,  a 
nie w zagranicznych gdzie się tylko same 
zgorszenia mieściły. Ktoby się mógł spo
dziewać, żeby mi to uprzedzenie moiey cio
tki na dobre kiedykolwiek wyyść mogło? 
Był więc czas, kiedy ślepo idąc za iey w y
rocznią,  iak drugi Te lem ak za Mentorem,  
wielkie  nie raz brednie czytywałem. Pa
miętam źe mi się zdarzydo dowiedzieć raz 
z mowy iednego mędrca, którą miał na pu-  
blicznem posiedzeniu akademii ,  o tey  wca
le  nowey prawdzie,  że wszystko na świę
cie wzrasta,  trzyma się w pewney stałey  
mierze, i w końcu nachyda się ku upadko
wi. Przypomniałem sobie to zdanie , kie
dym pierwszy raz wstawał od stołu mini
stra , i zastosowałem go do moiego poło
żenia. Zdało mi się, że i łaska pańska mu-



si mieć te  t rzy  wielkie peryody,  trwałość 
iey, iest niepodobieństwem, a zatem i prze
silenie tak lak w gorączce kiedykolwiek 
następować musi. Zacząłem więc z uaywią- 
k'Z,x ostrożnością postępować i niepodno- 
szito się w pychę korzystać uczciwie z tego 
co na los nadarzył. Jużern tyle razy do*- 
znal złych skutków moićy żywości w dyspu
tach , że na ten raz postanowiłem bydź 
tylko słuchaczem i niemięszać się w sprze
czki, w których naturalnie  musiał mieć za
wsze racyę J W .  Minister. Z figur które co- 
dzień prawie za liczne i coraz dowcipnie j
sze pochlebstwa , karmione bywały u iego 
stołu, naybardziey JW . Panu potakiwał nie- 
iaki L ’ Abbe de la Furfantiere. W p a d ł  mi w o- 
czy ten człowiek, zacząłem go pilniey uwa
żać, a rola w któreyr tak  doskonale był wy
ćwiczony, dała mi powód do odmalowania 
go w moim dfcieńniku, może słabo ale do
syć wiernie. Jeżelim niezaprzeczał w roz
mowie iego fałszom , ieżelim niewyrzucał 
na oczy iego pochlebstwa , niemogłem so
bie przynaymniey odmówić tey iedney po
ciechę , ażebym też nie rzucił na papier  
niektórych myśli o człowieku, k tó rem u  po
dobnych każdy uczciwy tak  pilnie strzedz 
się powinien. Razu iednego więc powró
c i w s z y  z obiadu Minis tra ,  gdzie zacny de 
la Forfantiere przez trzy godziny z zebra
nych po calem mieście p lo tek ,  snuł piękne
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sidełka na sławę i dobre imie kilkunastu 
kobiet i mężczyzn, zatrwożony prawie tak  
niebezpiecznym charakterem, rzuciłem się 
nu krzesło i ubolewając nad całym rodza
jem ludzkim , tak  iakbym mu w tern miał 
dopomódz, wziąłem pióro w rękę i tak  za
cząłem kreślić iego obraz.

„ Nic szkodliwszego, nic bardziey nie
bezpiecznego nad fałszywych ludzi. T en  nie- 
nawisny Foi'fantiere naydoskonalszy w tym 
rodzaiu wystawuie przykład. Zwaźay tyl
ko iak postępowanie tego człowieka z ie- 
go stanem się zgadza? w obecności ie- 
dnego tylko ministra , un iżony ,  giętki na 
wszystkie strony iak trzcina od wiatru po- 
wiana, miałby sobie za grzech śmiertelny 
od zdania pańskiego odstąpić na chwilę. 
Gdyby się Jaśnie Wielmożnemu Ministro
wi zamarzyło utrzymywać,  źe czarny kolor 
jest białym , nie zaręczam ażeby Forfan- 
tiere niepopierał  tego z naywiększym za
pałem. Bezwstydny pochlebniś , pracowi
cie zgromadzone przez cały dzieii ze wszy
stkich zakątów gorszące zdarzen ia , p raw 
dziwe lub zmyślone, wiernie do iego ucha 
przynosi. Chceli uprzedzić go na złą stro
nę względem iakiey osoby, wtenczas uży
wa całey swoiey przebiegłości; zaraz z po
czątku zaczyna się rozwodzić nad przywią
zaniem swoiem do całego nawet rodzaiu 
ludzkiego, cytuie ci (ni w p ię ć  ni w dzie-
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więć) Howarda i wszystkich europeyskich 
F i lan t ro p ó w , zstępuie potem nieznacznie 
do t eg o : źe na nieszczęście źli ludzie, rzu- 
cuią częstokroć podeyrzenia na dobrych, 
lecz oświadcza przy tern iak ostrożnie w tey  
mierze postępować należy , żeby się nie- 
pomylić w śwem zdaniu. T u  w iedym mo
mencie przywodzi świeży ieszcze przykład, 
k tó ry  z powszechnej reguły wyymuie, a 
w tym przykładzie gubi na zawsze iednę 
lub kilka osób, sobie n ieprzyiaznych, w o- 
pinii Ministra. Słowem, łasi się iak kotka 
igraiąca z myszami , ażeby ie potem tym 
dzielniey uiąć w swe p a zu ry .— Niestety 
iakźe dym kadzideł,  odurza sam nawet  
prosty  rozsądek człowieka! —  wychodzi 
z gabinetu ministra Forfantiere? inną w ten- 
czas maskę przybiera.  Ton ma wtenczas 
misternym Jaśnie Wielmożny Pan powie
rzył  mu wszystkie sprawy swoiego serca, 
a nadto wydał się przed nim z swoiein zda
niem względem kilku dworzan. Niesłycha
na ufność! Forfantiere mówi o niey półgęb
kiem i daie do poznania za każdym kro
kiem , źe iest iedną z tych figur, k tóre  t e z  
żadnego urzędu więcey maią wpływu od 
tych nawet  co po samym Ministrze nay- 
pierwsze mieysca trzy maią. Dotąd więc 
maluie się w całey świetności przebiegłego 
dworaka. Ale niechno go obaczy kto na 
pokoiach w licznem zgromadzeniu , gdzie



się znayduie wiele zacnych mężów, o któ
rych z kąd inąd ma dokładną wiadomość? 
Forfantiere innym zupełnie staie się czło
wiekiem. 1 warz iego więcey nabiera o- 
twartości ,  wzrok więcey łagodności , a ca
ła postawa nadzwyczayną iaśnieie powagą. 
TJbiov i mowa zupełnie się stosuią do świę
tego charakteru,  który ma na sobie. Nay- 
mocniey powstaie na zepsucie obyczaiów, 
oboiętnosć dla rehgii i zaniedbanie środków 
do powściąghienia takich niegi dziwości. 
Ani Bossuet, ani Massillon nie przewyższj’- 
łiby iego w dobraniu nayżywszych kolorów, 
kiedy zaczyna malować cnotę i rozróżniać 
ią od występku. Tu czasem się unosi w s\v\ m 
zapale przeciwko bezbożnym, żąda g\vał- 
tow nie inkwizycyi, usprawiedliwia srogo^ć 
ióy w Hiszpanii; to r tury ,  San Benita i auto- 
da f ć  są u niego iedyneiuź  w tak powsze- 
chnem zepsuciu sposoby wyniszczenia wy
stępków , a ienerał  jEho nayłagodnieyszy i 
naysJusznieyszy rządca na świecie. T u  ie- 
driyni razem postrzega się w swym zapa- 
łe , . . . .  właśnie iakby iego sumnienie mó
wiło m u ,  że sam możeby się stał naypier- 
Wszą ofiarą inkwizycyyney sprawfbdiiwo- 
ści! — Ochłonąwszy zwraca powoli rozmo
wę i na haryzont polityczny galopem wpa
da. Po takiey mowie rozumiałby kto, i e  
resztę dnia poświęci duchownym ćwicze
n iom ,  albo się zatopi w b rew iarzu?  ale
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iakże się zdziwisz k iedy do północy znay-  
dziesz go na wieczorach w towarzystwie  
p ięknych  dam naylepszego tonu. W y m u 
skany, w now iuchńey  i n a w e t  inaczey za- 
p ię tey  niż z rana  sukni, i w p ierścieniu  z b a r 
dzo drogim dya ineń tem  (króry m u  zapewno 
ś. p. K ró l  F rancuzk i  p rzy  os ta tnim poże
gnaniu  się dadź musiał) uroczyste  ogłasza 
w yrok i  o t iu la ch ,  grodenaplach  , k repach ,  
o naymodnieyszych garnirowaniach,  o nay-  
nowszych kapeluszach i t rzew ikach  ; sło
w em  iest wyrocznią  gustu i mody. T a k  t e 
dy bawiąc a czasem i nudząc nie iednę ko
b ie tę  , n iech no m u  przyydzie  chęć roz
czulenia ich i zainteresowania sobą? w n e t  
zaczyna  opowiadać dziwne i rozliczne sw’o- 
ie p r z y p a d k i : iak z oyca pochodząc od
da wnych Hrab iów  Prowancyi ,  a p rzez  m a
tk ę  z naypierwszemi domami l rancuzk iem i  
spokrewniony , chował  się na  dworze  k ró 
lewskim , iak p o te m  w zawichrzeniach re-  
wolucyi  przymuszony ra to w a ć  życie,  uciek ł  
do Moguucyi i tam  wszedłszy do s tanu du
chow nego ,  dziwnie się podobał  dla swo- 
iey  skromośći i pobożności ta m e cz n e m u  Ar
cyb iskupow i,  ale wygnany i z t a m tą d  in
t ry g a m i  Jakobinów, po wielu  leszcze n ie
słychanych niebezpieczeńs twach p rzyby ł  
nakoniec  do Polski,  (iako do nayw ygodm ey-  
szego p o r tu  dla wszystkich podobnych ie- 
m u  kawalerów). Daley opowiada zatru*
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dnienia swoie w teraźniejszym stanie, 
skarży się iak wiele ma udaiąej^ch iię 
pod swą opiekę,  iak niemogąc ustawnie 
t rudnie  J W . jVlimstra sarn często wspoma
ga biednych ze swoiey kieszeni, Zaledwo 
się potem ośmieli na mienić o niektórych 
swoich dobrodzieystwacb, które niewdzię
cznie publiczność komu innemu przyzna
ła ; skromność zamyka na resztę usta. La-  
buś westchnąwszy z głębi serca ofiaruie 
wszystkie swoie cierpienia na chwalę nie
ba! — Daie on codzień iakąkolwiek lekcyą 
w mieście, życie nowiem stałoby się dla nie
go nieznośnem gdyby „■wszystkich rozmaite- 
mi sposobami niezobowiązywał sobie. Nie 
iedna też matka wdzięczna mu iest za de
l ikatną pronuncyacyą języka francuzkiego, 
k tórą  się iey córka zaleca. Poczciwy fior- 

fa n tie re l  wmówiwszy staruszce że samey 
tylko cnocie i obowiązkom swego stanu od
dany , wspiera nieszczęśliwych i cały dzień 
się m o d l i , pożałowawszy iey kiedy czasem 
stęka, i westchnąwszy nawet  ze łzami, kie
dy tego trzeba , za iey szacownem zdro
wi iem, idzie potem do pięknych iey córek 
i przy lekcyi francuzkiey całe dwie godzi
ny  prawi im romansowe brednie. Zacho- 
wuie on skrupulatnie to zdanie Tart iufa, 
źe „ miłość która nas pociąga ku dobru i p ię 
knościom wiecznym  , nieprzytlum ia w jias 
wcale miłości do rzeczy doczesnych



Na tey właśnie uwadae zastanowiłem mo- 
ie pióro kreśląc obraz tego świętoszka, kie
dy zmordowany długiem pisaniem i czy
taniem, uczułem nieiakąś potrzebę spoczyn
ku \ zostawiwszy więc wszystkie moie pa
piery na stoliku o tw ar te ,  wyszedłem do 
drugiey . izby gdzie stało rapie łóżko. Za - 
ledwo półgodziny spoczywałem, kiedym u- 
slyszał jakiś szelest przy moim biurze, 
podnoszę się więc i zbliżam się do d r z w i ; ale 
iakież było moie podziwienie na widok 
L ’ A.bbego de la Forfantiere , k tóry  z ułożo
ną minką i z olwartemi rękami szedł mię 
powitać. Przywitałem go wzaiemnie , ale 
z pomieszania w iakie mię wprawiła iego 
niespodziana wizyta, słowa iednego wyrzec 
nieutniałem. — „ Cóż ei iest? rzekł mi w ten- 
c z a s , ściskaiąc za rękę tak m ocno , źe mi 
się aż w oczach ciemno zrobiło. Może ie- 
steś słaby? ach móy drogi przyiaciełu! ho
norem cię uręczam, szanuy się ieżeli nie 
dla siebie, to przez wzgląd na swoich przy
jaciół ,  do których liczby należeć mam so
bie za nay większą chlubę ! szczerze ci po
wiadam , nienawidzę podchlebstwa, ale się 
nie mogę wstrzymać od wynurzenia nay- 
prawdziwszych uczuć moiego se rca ,  dla 
iedynego przyiaciela , którego mam na świę
cie, to iest ciebie naymilszy panie Panfilu!46 
T u  zaczął mię serdecznie ściskać i tak  
się rozczulił, źe aż mu łzy z oczu płynęły!



Znalem się iuż dobrze na tey monecie ,  a 
żtt iest tama i bardzo kursuiąca , oddaleni 

sowicie wet zawet, z taką iednak ironią, 
że całey zapewne swey chytrości użyć mu
siał w tym raz ie ,  dla ukrycia swoiey ku 
mine niechęci. Tymczasem iednak bardzo 
niespokojny byłem czy się nie przeyrzał  
móy świętoszek w zwierciadle, k t ó r e m t j l -  
ko co na stoliku zostawił. Starałem się 
więc pozbyć niemiłego na trę ta  i oboirtnie 
na wszystkie iego przymilenia odpowiada
j ą  życzyłem mu w duchu nayszczęśliwsz ey 
drogi. Jakoż n iezabawem, tysiąc oświad
czywszy mi słodziuchnych iak cukierek 
kom plem entów, t a k ,  żem nieboraka żało
wał żeby mu usta nieopuchły,  wyniósł się 
nakoniec; i rozwodząc się w oświadczeniach 
przyjaźni , za ostatniemi ieszcze drzwiami 
zaręczył m i , że za pomyślność moię cztć- 
ry  msze w tygodniu odprawi. Skończy
wszy całą tę scenę poleciałem zaraz do ino- 
iego stolika; lecz iakież było moie pomię- 
szanie kiedy porzuciwszy wszystkie moie 
papiery  nie znalazłem nigdzie tego pisma 
gdziem w całey okazałości Forfantiera wy
stawił. Poznałem natychmiast niegodziwy 
podstęp tego człowieka i móy nierozsądek 
żem tak nieostrożnie podobne rzeczy zosta* 
wiał na stole. W  pierwszym zapale gnie
w u chciałem biedź za nim. Ale zastano
wiwszy się pote in ,  że uczciwy człowiek
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nie ma się czego lękać nikczemników, i źe 
nauczyć ich iak się znamy na ich wybie
gach, iest ieszcze zasługą, zaspokoiłem zu
pełnie rnoie dumnienie. Wziąwszy się po
tem za pióro , tak iak mi ieszcze w świe-  
źey pamięci zostało, napisałem znów7 toż 
samo czego mię tak niegodziwie móy gość 
pozbawił. Ale nie upłynęła godzina, kie
dym nagle odebrał następny bilet od Mi
nistra.

Mości Panie Panfilu!

„ Z pewnego pisemka , które mi w rę
ce w padło , dowiaduję się, źe ani ia ani o- 
taczaiący m n ie ,  niepodobaią się WPanu.  
Boli mię to mocno. Niechcę więc żebyś się 
daley zaymował obowiązkiem, który mu 
niesmakuie, przeto dołączam tu iego dy-  
missyą życząc mu wszelkiey pomyślno
ści. “

Biedny Panf i lu ! zawołałem wtenczas,  
cóźeś wskurał na tey nieszczęsney manii 
pisarskiey! Jeszcześ się nie nauczył postę
pować z Panami ? alboź ci niewskazyw7ał 
sam prosty rozsądek, źe pogardzać ich fa
worytami , iest to czynić im samym obel
gę, iest to ubliżać ich rozumowi i dostoy-  
n o śc i ! —  straciłem tedy mieysce i sposób 
do iy7cia, za t o ,  źe nie mogłem ścierpieć 
iednego hypokryta, który posiadał wzglę-.



dy JW . Ministra. Chciało mi się ieszcze  
probować szczęścia i szukać w samem źró
dle sprawiedliwości, ale przypomniałem so
bie ów wiersz Kochanowskiego:

Kto ma pieniądz , ma w ręku prawa i urzędy,
T en  gładki , ten w ym ow ny, ten ma przodek wszędy.

T o  niię łatwo przekonało, źe się trze
ba poddać losowi i zapomnieć o ministrach 
i wszystkich świętoszkach na świecie.

/   — — —

S P R Z E C Z K I .

P  o e m a ż a r t o b l i w e .

P i e ś ń  s z ó s t a  i o s t a t n i a .

(Ob. Nra. Trg . i43. str. 48. i 45. str. 97. 147. str. 180 
r 4g. str. 258.)

W y  co biegli w  etykiecie,
Sądzić z weyrzenia umiecie :
Co przysto i, co się godzi;
Co niegrzeczne , co uchodzi;
Może za złe poczytacie,
Ze pisząc o mey Beacie,
W  nayciekawszym ciągu mowy 
Przerwałem  pasmo osnowy.
Gdyby się trzeba tłumaczyć,
Ze w tem nie ma moiey winy;



/

Mógibym tu  zaraz naznaczyć 
Tysiączne inne przyczyny.
Lecz na co próżne gadanie ? 
ledna tu  za wszystkich stanie:
A utor co te dzieie prawił?
T ak ie w swych dziełach zostawił.
A  kto ieszcze więcey pyta, 
la  sam niewiem; •— ot i kwita!
A choćbym też w’szystko wiedział, 
V X 7 .  ed nikimbym nie powiedział.

Kiedy niewinność strapiona 
W  moc się ołtarzy oddała:
K tóraż dusza tak szalona 
Będzie sprawy iey ścigała ?
P e rs , G reczyn , T urek , poganie, 
Ci? co w Boga nie wierzyli,
To zawsze mieli w'yznanie:
Ze w świątyniach nie śledzili.
Ow Aiax bitny, zawzięty,
Dziką mściwością zagrzany,
W pad ł w Pallady kościół święty,
I  ciężko został skarany.
D ość, że więcey' iak pół lata, 
Strapiona panna Beata 
Na swe oczki nie widziała 
Hilarego ni Rafała.
Tym  czasem siostry Niezgody, 
M atka W o y n a , córka Sprzeczka, 
W idząc tak  miłe swobody', 
Ściągały się do miasteczka.
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D ia b e ł , siedząc na dzwonnicy,
L iczy ł te piękne F enixy ,
T z górney swoiey strażn icy  
Ciągle sykał: xyxy ! . . .  xy x y  !

Noc była iasna: xiężyc pogodny 
T łustem i pyski śmiał się do ziemi;
Z a  nim gwiazd świetnych orszak swobodny 
Błyskał na przemian wdzięki drogiemi.
On pożyczoną dum ny ozdoba, 
lak  ów elegant w sukni zastawney,
Cały świat wielki napełniał sobą.
Był grzeczny , ładny, śmieszny, zabawny,
I  zdał się konten t mowie do siebie:
„ l a  tylko ieden świecę na niebie “

Lub iak dum ny w.swey wdelkości,
O w  tu reck i sułtan hardy,
Przem ierza  okiem pogardy 
T y s iąc  n iewinnych piękności;
T ro n  go wspaniały unosi,
Bla,k  pereł znaczy sułtana;
K ażdy mu zgina kolana,
Ale w sercu co przynosi ? . . .
Gdy noc iasna, c iep ła ,  cicha:
G racz gra w k a r ty ,  am ant wzdycha;
A  pendant iakiś ponury,
Siedząc z długą perspektyw ą,
W s t rz ą s a  coraz brodą siwrą,
N a wszystkie cuda na tu ry .
Podług niego: Pan Bóg zbłądził; 
D owodzi, l i c z y , tłumaczy:



W szy stk o  ty ło b y  inaczey 
G dyby on by ł św iatem  rządził.
T en  firm am ent okazały,
I  te słońca niezliczone,
N a to  ty lko  są stw orzone,
Z eby nam  w nocy błyszczały.
On tu tay  zaraz rozm ierzy: 
la k  te m achiny niezm ierne 
Są iego rozpraw om  w ierne,
I wie , że każdy uw ierzy.
Bo tak  m iarkuiąc po zdrow ym  rozumie, 
N ay ła tw iey  w ie rz y , co k to  nierozum ie.

Owroż te d y , w  noc spoko jną,
P rz y  okienku panna Bona 
B yła sobie za trudniona 
W ie lk ą ,  lecz n iew inną w oyną.
Zw olna sobie opędzała 
T e  skoczkow płoche szw adrony,
K tó ry ch  dziobek zaostrzony 
B .ani, przeszywra iak strzała .
I  duchownym  bić się godzi,
G dy k to  na k rew  ich nachodzi.

Tu poeta obszernie opisuie mordercza 
zatrudnienie zakonnicy , w sposób dość za
bawny: wystawia Sylfowów strzegących i e y  
W dzięków ; kiedy

W te n c z a s , w S y lfa  przem ieniony,
D iabeł p rzystąp ił do Bony,
I  cóś iey szepnął do ucha:
Cóś! coto się chętn ie słucha,



I  c o , bez żadney przedm owy,
M ożna m ówić choć królow ey. 
K obiety  w  w szelkim  rodzaiu,
W  każdym  stanie , w każdym  krain, 
M ą d re , głupie , ład n e , szpetne,
M aią um ow y sekretne:
Ze , c h o ć b y  naysroższe były ,
Jeden dyskurs w szystkim  m iły.

Ledw o skończył swoię spraw ę, 
W n e t now ym  duchem  natchnione 
O częta  Bony ciekawe 
L u stru ią  wdzięki pieszczone.
K tóż w sobie czego niew idzi ? 
Ś niegi, ru b in y , hebany:
T u  się oczko patrzeć wstydzi* 
Lecz um ysł bardziey zagrzany!
„ Gdzież ta  Beata w sław iona?
„ N iech tu  stanie z sw ym  popisem! 
„  K tó ra  z nas będzie w zgardzona ?
„  P a trz m y , kto  będzie Parysem ? « 
Ach! iak ta  noc długo trw ała! 
P an n a  B o n a , niespokoyna,
Co m om ent ciężko w zdychała: 
R ychło  się rozpocznie w o y n a?
T ak  iak ów żołnierz bezsilny,
Co nie w idział nigdy boiu,
N ie zna co hazard  om ylny,
I  tęskn i w  m iłym  pokoiu. 
N iebaczna! ieszcze nieznała,
C oto zaufać próżności!



—  5o5 —

I  iak to  iest rzecz niestała,
K to  buduie na  piękności!
N a ty m  padole zm artwienia, 
Przezorność tw ó rcy  wspaniała 
N a  wszelkie ludzkie życzenia 
W sz y s tk o  względnie mieć kazała. 
K m io tek ,  na iednym zagonie,
T y le  może czuć swobody:
Co ów m onarcha na tronie,
Przed k tó rym  klęczą narody.
Nie d o s ta tk i , me kleynoty,
Czynią ludzkie panowanie:
T en  dpszedł praw ey pieszczoty, 

i K to  iest konten t w  swoim stanie;
L u b ,  coby w iecey  znaczyło,
K to  znalazł’ to , co m u miło.
Piękność! ta  piękność^ fatalna,
Co nas wszystkich w  życiu łudzi,
T a  iest icszcze arbitralna!
T y le  g u s tó w , ile ludzi!
Ieden lubi oczy żywe,
K tó ry c h  ogniste zapały 
P rzeszyw aią serca tkliwe,
N aksz ta łt  g ro tu  , albo strzały.
D rudzy  w  duszy przekładaią 
T e  weyrzenia rozpieszczone,
Co się niby konać zdaią:
T y m  zdrad liw sze , iż zemdlone!
D la  mnie rów ne w'szelkie zdania:
Nie śmiem nic mówić w t e y  mierze;

Tom VIII. 2 0
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Kto zbyt skłonny do kochania, 
Niech się każdych oczu strzeże. 

Jasnego słońca poprzednie i^orze, 
Ledwo dzień światu oddały: .
Jaż  się rozlegał rozruch w klasztorze; 
Już wszystkie mniszki pod bronią stały. 
Wszystko się iednem hasłem odzywa; 
Oręże błyszczą w mieyscu ofiary; 
Piękność wzgardzona o zemstę wzywa 
Brońmy oyczyzny, sławy i wiary!

T a k ,  kiedy w wolnym narodzie 
Człowiek zucłiwały , ambitny, 
Przeciw prawom i swobodzie 
Zburzy lud prosty a bitny:
W n e t  pospólstwo osrożałe 
Bez żadnego braku miota 
Słowa na pozor wspaniałe: 
Oyczyzna! w ia ra lu b  cnota! 
Ministry wielkiey rozterki,
Panny świeckie , s ług i, braty, 
K u r y e ry , kuryerki,
Chodzą od kraty  do kraty.

Jeszcze słońce ode wschodu 
Na świat dobrze nie wreyrzało: 
Równe z s ta n u , równe z rodu, 
Drugie woysko w szykach stało. 
Hilary, tento Hilary,
(Iktoby to mógł kiedy wnośic?)
Przeciw Beaty ofiary
Smie dzisiay woynę podnosić!



1 Rafała serce mężne,
Swey ludzkości zapomniało',
Juz zmierza razy  potężne 
Na t o , co pierw ey kochało!
W y ,  co kraie podbiiacie,
Co światem władać umiecie,
Otoż iawny przykład macie:
Co to człowiek przy kobiecie!
Nie ieden rycerz  wsławiony,
Nadęty  z swoiey wielkości, 
les t  tylko tłunyacz schylony 
W y ro k ó w  iakieyś-piękności.
G recki bohatyr wspaniały, 
W sław io n y  w świecie dziełami, 
Składał narzędzie swey chwały,
I  prządł kądzieł z kobietami.
Otoż dziś, przez nowe czary,
Na panny Bony żądania,
O y c i e C  R afa ł,  xiądz Hilary,
Zrzekli się naw et kochania1 
D ia b e ł , k tó ry  wszystkich kusił,
By niezeszło na pozorze,
N a złość tam  kogoś udusił,
Co się miał chować w klasztorze^
A  wprzód bywszy u  dziekana, 
Dobrze mu głowę nakował:
Jakato  ciężka szykana,
Zeby kto Farze przodkowa!!

Po k ró tk ie y , lecz w ażney radzie, 
Dziekan pełny punkt honoru,
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W ysia ł babe w  ambassadzie 
Do woysk i wodzow klasztoru.
Pod strażą prawa narodów 
Przypuszczona przed Rafała,
Bez żadnych sztucznych wywodów. 
Sprawę swoię przekładała.
Lecz co za próżne zachody!
Nie mógł się bardziey oszukać:
Babę wysłać dla ugody,
Tem  samem iest woyny szukać.
R a fa ł, z natu ry  zuchwały,
Słysząc m ow ę, głos przyhardy, 
Ledwo mógł wstrzym ać zapały 
Gniewu zemsty i pogardy.
Niebaczny na wszelkie względy,
Już żądał srogiey ofiary,
Gdyby nie w strzym ał zapędy 
M ężny , lecz słodszy , H ilary.
„ Nie gwałćmy posłów ni prawa:
„ T ak  czyni ty ran  i słaby;
„ Ani nas godna zabawa,
„ Ani tryum f wielki z baby.
„ Gdyby podobnie w ysłany 
„ Z nas ktok olwiek był w iey stanie, 

Ieśli z serca nieobrany,
,, Równe miałby sprawowanie.
„  Ze mną czymprędzey Rafale!
„ Prowadź naszych dzielnych braci!
„ Ten , co grozi tak  zuchwale, 
„N iech  sam dumy swey przypłaci.
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Ledw o wyrzekł: w ne t z łoskotem 
D rzw i się żelazne rozpadły;
I w momencie, iednym zwrotem, 
P u łk i  kapturne wypadły.
Idą wspaniali rycerze ,
Sława itn drogę wskazuie;
Z  w iatrem  igraią szkaplerze:
O ręż płytk i połyskuje.
Za niemi drugie szwadrony,
Ida sw'ym panieńskim krokiem; 
Zem sta  idzie wredle Bony,
M ars w łada rę k ą  i„okiem.
Już I l i l a r y ,  gdyby strzała,
U tk w ił  w  progu k rok  wspaniały; 
Już dzielne ręce  Rafała 
D rz w i dębowe oderwały.
0  nieba! co za odmiany!
Czy pokusa , albo cza ry ?
Słychać iakiś głos nieznany:
„ Powoli, oycze Hilary! “
Ow  to b y ł  szpasio pstrokaty!
T e n  ptaszek wszystko poymuie; 
Słyszał od panny Beaty:
K ropla wody kamień kuie!
K to  mawia często pacżerze,
1 różaniec we dwóch lubi,
W i e ,  co się m ówi w tey  mierze:
Bo inaczey pasmo zgubi:
Zmięszani dziwnem słyszeniem 
O jco w ie  iak w ry c i ,  stali:

!
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-Mjędzy strachem i zc]?,iv\}cmcm; 
Z mieysca się ruszyć lękali. 
W takiem  zmieszaniu potęźnem, 
Chwila wszystko wspak obraca, 
M uł dzwoni kołem mosiężnem. 
Panna Beata powracał 
O  nieba! dziwy! pokoiu czary! 
Puścił hroń zręk u  oyoiec H ilary.

Koniec Sprzeczekś

Oprócz wymienionych w N. i 46 str .  
ł 58. i nast. poezyi Jakóba Jasińskiego; re-  
dakcya dostała ieszcze kilka sztuk ulotnych 
wierszy tego ry m o tw ó rcy , nielicząc w to 
baieczek (Komar i świeca, Paiąk i Jedwa
bnik, banka m ydlana ), drukowanych w za
bawach przyiem nych i pożytecznych  (To
mik 2gi. str. 102,) do których wyddwania 
należał sławuey pamięci Godebski. Zacny 

i ten woiownik, który późniey doznał losu 
Jasińskiego, ginąc z chwalą w obronie o jczy
zny , podobny mu przywiązaniem do nauk 
i talentem poe tyck im , ubolewał nad za
t ra tą  pism iego, (Ob. Zab. przy. T .  II  str. 
102 w przypisku) maiąc zamiar zbierać ie 
i drukiem ogłaszać: przedsięwzięcie to ie- 
dnakźe nieprzyszło do sku tku ,  gdyż los

i
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Polsk i  w  t y m  s a m y m  p r a w ie  czasie  w skaza ł  
G od eb sk iem u  in n e y  c h w a ły  zaw ód  , k t ó r y  
o iego  przez n ac zen iu  o s ta teczn ie  p o s ta n o 
wił .  ''J>>peJniaiąc dziś ż y c z e ń  tego  p a t r y -  
o t y ,  R e d a k c y a  T y g o d n ik a  czu ie  się n ie ia k o  
•upoważnioną,  p on ow ić  swoię  o d e z w ę  do po-  
s iadaczów  rob ót  u czon ych  Jasińskiego i p ro 
sie raz jeszcze o ła sk aw e  ich nades łanie .

M a m y  także  sobie za o b o w ią zek  p o 
d z ię k o w a ć  n ie k tó r y m  naszym  k o r r e s p o n -  
d e n t ó n i ,  za przys łan e  w ty c h  czasach  w i e r 
sz e  R a y m o n d a  K orsak a  i R ys iń sk iego .  N i e 
k t ó r e  z nich u m ieszczą  się w T y g o d n i k u ,  
o ,w s z y s tk ic h  zaś po d o s ta te ć z n e m  p r z e y -  
r z e n iu  i O c e n i e n iu  u dz ie l i  s ię w iad om ość  
c z y t e ln ik o m  naszym .

O N O  W  O S 0  I 

W  d z id a c h  sztuk i nauk pięknych.
i  - . ^  -  4

J ^ o s k o s z  łub b o l e ś ć ,  d w a  c e l n i e j s z e  d u 
szy  c z ło w ie k a  uczu c ia ,  są sk u tk ie m  n ie ty ł -  
k o  dzia łania p r z e d m io tó w  z e w n ę t r z n y c h ,  
a le  p ochod zą  ie szcze  z w e w n ę t r z n e g o  p r z e 
konania  , k tóre  ma dusza o swoich  c z y n 
nościach  i chęc iach .  G d y  p r z y m io t y  z e 
w n ę t r z n e  p rzez  sw e  dzia łania  odmieniają i 
inodyf ikuią  stan d u s z y , roskosz łub bo leść ,  
k t ó r e y  n aów c zas  d ozn ajem y  , a k tóre  bez-



średnie  rodzą się z czynności i poruszeń  d u 
szy p r z y p i s z e m y  rzeczom k tó re  ie sp ra 
wiły.  Doświadczamy p rzy iem nego  uczucia,  
a e l a z y  dusza działa i wznosi się,  \i tale 
p o w iem  nad siebie sarnę; Co ma zw ykłe  
mieysce ,  ile r azy  dusza rozwinąć musi dzie l
ność swoię i zw yc ię żyć  nie iakie  trudności .

^ ieD usdowauia  są uwieńczone pomyśl
n y m  skutkiem, w ew nętrzne  przekonanie  
ki.ore m a  oswoiey  mocy,  nape łn ia  ią nową 
radością.  Stąd wynika,  że t rudność  um ia rko 
w ana ,  k tó ra  bez zm ordow ania  za t rudn ia  u- 
mysł ,  sp raw ia  nam  roskosz i czyni p rzy iem -  
n i . y ^ y m  przedm iot ,  k tó ry  ićy był p rzyczy
ną  l,o ćwiczenie  umysłu, k tó re  t rudność po- 
m ie rn a  sprawnie ,  iest  naywiększą  przyczy
ną  roskoszy doznaney w nauce i dociekaniach
głębokich,  bo chociaż wiele iest  takich,  k tó 
r e  użyteczność z a le ca ,  często iednakźe nie  
maiąc. b y n ay m n iey  na m ą  u w a g i , znosi
my f iąytruduieysze  p race  i czynimy to z u- 
podohaa iem .  Dowodem tego iest ta  ros- 
k o sz ,  k tó rą  miłośnicy s tarożytności  tnąią  
w  poszukiwaniu , czy tan iu  i t łum aczeniu  
daw nych  n a p i s ó w , i ułamków rękopismo- 
w y c h ,  k tó ry c h  często nic więcey nie  zale
ca tylko ich dawność i c iem ność ,  i k tó r e  
w  z a d n i m  względzie uży tecznem i  bydź nie  
Jnonil- Da iest powiększey części p rzyczy
n a  zapału i roskoszy ,  k tó re  z n a y d u iem y  
xv nau k ach  n ieuiaiącyeh innego  celu, p r ó c z
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zaspokoienia ciekawości.  Zwykliśmy znay- 
dować trudność w poznaniu i obięciu p r z e d 
m io tó w ,  do którycli  p rzy  z wy c z a i e n i nie ie- 
stcsmy , to i e s t : rzeczy , myśli i zdań no
wych  dla nas.

Usiłowania na ów czas , k tó re  czynimy 
\v celu ich ogarnienia  umysłem, w p raw u ią  
w ż y w s z y  ruch  władze d u s z y ,  obudzaią u- 
w a g ę , podnoszą im aginaoyą ,  a t e  wszyst
kie wzruszenia sprawuią  nam roskosz. Ros- 
kosz iest za tem  żywsza , fm rzeczy k tó re -  
mi się zaymuierny, są z siebie samych przy-  
iemnieysze. Człowiek, k tó ry  nigdy nie wi
dział Alp, albo Apeninu, zapa t ru ie  się na te  
b ry ły  o g rom ne ,  k tórych  wierzchołki  od
wiecznym biełeią śn iegiem,  z większem u-  
n iesieniem niżeli kraiowiee p rzyw ykły  do 
ich widoku. W  urnieiętnościach i naukach  
n a y b a rd z iey  narii podchlebia ią  p ierwszy 
p o s tę p ,  i p ierwsze odk ry c ia ,  k tóre  czyni
m y  zacząwszy się do nich przykładać.  Gdy 
p ie rw szy  raz zgłębiamy systerna iakiey* nau
ki,  p rzebiegamy z nądzwyczayną szybkością 
i  zapałem  wszystkie iego części , docho
dz im y ich zwiąsku,  w ażym y moc dow o
dów , ich stosowność i zgodność , z ap a l ru -  
i em y  się na cel n a u k i ,  na iey pożytk i  i 
rozległość , roz trząsamy z a rzu ty  iey p rze 
c iwne : a to wszystko sp raw ia  w umyśl® 
naszym wzruszenia  przyicmne,  k tó re  usta-  
i ą , iak  skoro obeznamy się i spoufalirnjf



—  5 14

z nieznajomą wprzódy rzeczą. Toż  samo 
zdarza się osobie , k tó ra  pierwszy raz  wi
dzi iaki obraz, albo czyta in teresuiące  poe— 
ma.  P rzedm io t  mowy może bydź tak pro
s t y , iż pojęcie iego nie daie żadnego za- 
t ru d n ien ia  u m y s ło w i , możemy go iednak 
uw ażać  vv takim stanie duszy ,  iż p r z e ry 
wając śednostayność iey działań te m  samem 
sprawuje  lćy roskosz. Nic nie masz przy-  
krzey»zego, iak bydź pogrążonym w omdla
łości i nieczynnośoi, kiedy dusza nie znay- 
duie  pobudek ćwiczenia i użycia władz swo
ich. W  ten  stan n ieuchronnie  wpadam y,  
k iedy dingo rozrnyślaiąc nad iednyin p rzed 
miotem,  długa nauka  i rozwaga oswoi z nim 
nasz umysł. W r a ż e n ie  na ów czas ,  k tó re  
czyni na naszey duszy iest tak  s łabe ,  że 
iey bynaym niey  nie pobudza  do ruchu.  P a 
mięć zachowuje tak  wyraźnie  wszyskie czę
ści naszego przedmiotu ,  że uprzedza uczu
cie i p ie rw ey  nim ią rozważać poczniemy,  
ostrzega że nain iest znaną. T o  samo wy
obrażenie s p r a w u i e , iż czuiemy w strę t  nie
przezwyciężony do zaięcia się dobrze  iuź 
znaiomym przedm io tem .  W  ty m  stanie  
każda rzecz nowa nas cieszy,  bo daie u- 
mysiowi sposobność za t rudn ien ia  się, u p rz e 
dza nasycenie i omdlałość, obudzą uwagę 
i  duszę do ruchu  zachęca. Roskosz ,  któ- 
r e y  na ów czas d o zna ie iny ,  chociaż sama 
z siebie iest  m i łą ,  pom naża  się ieszcze pa -



i
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mięcią przykrości,  od ktorey uwolnieni le-* 
stesmy. T e y  roskosży doznaią ludzie,  od
mieniając swoie  zatrudnienia , nauki i za
bawy.  jNaypiękhieysze sprzęty , naywybor-  
nieysza arch itektura ,  uprzykrza nam się 
gdy na nią ustawicznie patrzymy. P r z e 
nosimy wtenczas  rzeczy w  smaku gotyckim  
lub chińskim, dla tego żeśmy do nich nie 
nawykli ,  i skłonność widzenia rzeczy n o 
w ych  , przemogą w nas smak do prawdzi
w y c h  piękności.

Mogą iednak zdarzać się r z e c z y , któ
rych nowość nie sprawia żadney roskoszy,  
ale  to pochodzi albo ztąd, źe nie wzbudza
ją żadnych w nas wyobrażeń, albo ztąd, źe 
nie  daią zatrudnienia umysłowi.  Mogą na
w e t  czasem bydź przyczyną przykrych  
wrażeń, kiedy sprawione uczucie niszczy  
roskosz , którą ich now oso vvzbudza. W i 
dok katowni i mąk chociaż dla nas now y,  
nie mógłby nigdy bydź przyjem nym  sercu 
człowieka czułego i szlachetnego. Pismo  
ktoreby  się przeciwiąc wszelkim moral
ności układom, ogłaszało nieprawość i zbro
dnią , nie mogłoby się zalecić przez  swoię  
nowość. Jedna przyczyna sprawiłaby na  
ó w  czas dwa uczucia sobie p r z e c iw n e ,  a 
z tego  zmięszania wyniknę łoby  wrażenie  
mocnego wstrętu  od rzeczy now ey  wpra
wdzie ,  ale nie słuszney lub okropney. N ie 
kiedy tem u  ć w ic z e n iu ,  t em u  działaniu u-

i  '  ,
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mysłu , które się łączy z trudnością obięcia 
rzeczy nowey, towarzyszyć zwykło zadzi
wienie, pomnazaiące roskosz lub wzbudza
jące długi szereg połączonych z sobą wyo
brażeń, k tóre  wznoszą umysł za okrąg iego 
zwyczaynych myśli. Stąd pochodzi, źe poeci 
i mówcy, nietylko unikaią starannie wyobra
żeń i wyrażeń pospolitych lub błahych, ale 
uźywaią obrazów, postaci mowy i przykła
dów, których nikt przed nimi nie użył; usiłuią 
ieszcze nadać dziełom swoim taki kształt 
i o b ró t ,  aby myśli i dowody naypospolit- 
s z e , mogły czynić wrażenie; przez nowość 
i szczególność sposobu, k tórym  są wysta
wione i powiązane. Sami dzieiopisowie 
chociaż obowiązani ściśle trzym ać sie w gra
nicach p raw dy i iść za porządkiem zda
r z e ń ,  usiłuią iednak nadadż im powab no
wości , iuż to przez sposób iego w yobra
ż e n ia , itłź to przez uw agi, nad przyczyna
mi , skutkami i na tu rą  rozmaitych w ypad
ków.

Nowość udziela powabów rzeczom na
w e t  strasznym , patrzym y na zwierzęta, 
których okropna postać , nie ma nic przy- ' 
iemnego prócz rzadkości. Za tern przyiem- 
nem  wzruszeniem , k tóre  sprawia przed
m iot nowy , następuie uczucie , k tó re  no
wość pomnaża i milszern czyni. Podoba 
się dziecięciu nowa suknia, bo się różni od 
ty c h ,  które dawniey nosiło, i źe podziwie-

/
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nie, k tó re  w zbudzić przez  to  myśli w swych 
rów iennikach  , pochlebia iego wlasney mi
łości. Rozw aga czyli re ftex ya  p rzydaie  w ie
le do rosk o szy , k tó rą  nowość spraw uie. 
Gdy doświadczam y znaczney trudnośc i 
w  poznaniu  iakiey r z e c z y , roskosz z ie y  
poznania  pom naża się przez  wzgląd na u - 
siłność , k tó re y  p o trz eb a  było w  pokonaniu  
w ielkich z a w a d , i p rzez  zw ró t uwagi na 
naszę szczęśliwość , iż po trafiliśm y ie zwy
ciężyć. T o  uczucie zniewala często p o e
tów  do owych w ykrzykn ień  , k tó re  w in 
n y m  p rzy p ad k u  byłyby niestosowne, i k tó 
r e  zdaią się czynić krzyw dę ich skrom no
ści. T a  to  zapew ne roskosz z u tw orzen ia  
rzeczy  now ey  podniosła umysł Horacego, i  
w y rw a ła  z iego ust tę  p ię k n ą , ale może 
zby t ch lubną  dla  siebie odę.

JGxegi monumentum aere perennius,
Regaliąue situ piramidum altius,
Ouod, non imber ed a x , non Aąuilo impalens 
Possit diruere, aut innumerabilis 
Annorura series, et fuga temporum.

Non omnis moriar! multaque par mei 
Vitabit L ib itin am ................. ...

Dziełam  dokonał co go nie wyprzedzi 
Trwałością żaden gmach ulany z miedzi;
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Ni sta rczy tney  chlubny czyn Memidy 
Sięgną królewskie w ierzchem  piramidy.

Nie um rę  całkiem po większey mi ź}cie 
Zostawi części P a r k a ....................................

N a ru sze w ic z:

Toż samo ukontentowanie wycisnęło  
z pióra M o n t e s k ie g o et m oi je  suis pein tre  
je  dis avec Corrćge! Dwie te okoliczności, 
to iest : przekonanie o naszych siłach, i 
czucie radości pokonania niezmiernych tru
d ó w '  znalezionych na drodze ieszcze żadną 
nie torowaney stopą, sprawuią tę roskosz ia- 
kiey doznaie zagłębiaiący się w naukach 
matematycznych , kiedy trudnego i cieka
wego zagadnienia, pierwszy raz dokładne 
znayduie rozwiązanie.

Nowość zatem upatrzona w dziełach 
sztuki ma estetyczną siłę z trzech przyczyn: 
i . ze  zadaiąc umysłowi naszemu umiarko
w a n i trudność w obięciu i zrozumieniu rze
czy , zniewala go do natężenia sił swoich, 
wprowadza w ruch i czynność władze du
szy , co zawsze przynosi nam pewną ro
skosz. 2re. źe przerywa nudną iednostay- 
ność , w którey zostaiąc dusza nie może ko
sztować żadney roskoszy. źe sprawia
nam często miłe i niespodziane zadziwieuie  
z  którem imaginacya łączy inne wyobra
żen ia , iakoto: naszey poiętności, szczęścia,
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i nieiakiey wyższości z poznania rzeczy no- 
wey , a to wszystko rodzi przyjemne uczu
cia. Z ty dli uwag nad nowością* wniosek 
uczynić należy,  że w każdem dziele które 
ma bydź przedmiotem smaku, autor starać 
powinien , rzeczy zwyczayne , i znaiome 
połączyć 7. nowemi i urniey znaiomemi.  
Nie dla tego iedyuie aby nas zadziwiał, bo 
niezawsze chcemy i lubimy bydź zadziwio- 
nemi, ale dla tego aby wzbudził i zaostrzył 
uwagę. Nowość bezwzględnie uważana iest 
dzielnym wprawdzie śrzodkiem , ale nie 
istotnym autora celem. Stanowi ona nie 
pospolitą zaletę dzieła, ale nie ma bydź po
czytana za prawo koniecznie i nieodbicie 
potrzebne. Inaezey usilnosć w wyszukiwa
niu nowości , zaprowadziłaby nas w wiel
kie zboczenie i biędy.

G Ł Ó D  I  N U D Y .

B a y  k a.

M rac głodem nędzarz klął los nieużyty; 
Umierał z nudów bogacz uciech syty: 
Któryż z nich w ięcey cierpienia ponosił?

Ja n iew iem , przyznam się szczerze 
Lecz mędrzec iakiś w tej- mierze,

W  następny sposób zdanie swe ogłosił.

\



/ 5, Między głodem a nudami,
„ W ielka  różnica zachodzi;

55 Głodny sw ą przykrość nadzieia słodzi, 
„ Znudzonego nic niemami. “

I / O  G O  G R  Y  F .

Z awsze między ludźmi sławny,
Choć coraz w in n e m  znaczeniu:
W  kunsztach naydroższy gdyż dawny, 
N ie  mam pary  wr przyrodzeniu:
Dla tego się często rodzę,
Lecz zawsze w  innein sposobie,
Sam od swoich niepochodze.
I  niepodobnym sam sobie.
Ośm części byt m óy składaią,
K tó re  gdy się pomięszaią;
M asz ze mnie miasto portowe.
I  s*róy na  ielenią głowę,
G arby  wspólney naszey matki,
I  podziemne lisów chatki,
Rozlegle pole zbożowe,
W  reszcie zarzędzie chorowe.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia  do Kom i
te tu  Cenzury siedmiu exemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo
nych. Dnia 20 miesiąca Listopada roku 1819.
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